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— fV ą rsza w a  11 P aździern ika . —

W  sk u te k  N a jw y ż sz e go  Je g o  C es a i sk ie j  
Mości  ro zk a zu ,  wice p rezyden t  mias ta  W a r ­
sz aw y ni a się od tą d  mianować  W a r s z a w s k i m  
Ober-Po l i cmejs t r e i i i .

— Londyn 23 W rzeinia. —

H r a b i a  C la r end on ,  k tó r em u  k r ó lowa  Kry-  
s tyna za mian ą  n iedawn o  w i zbie wyższej  
Mowę kazała  oświadczyć -woje  podz ięk ow a-  
nie,  nap isa ł  nas tępu jący list do posła h i s z p a ń ­
sk ie go  j e n e r a ła  Alava:  »Ż iłuję,  że moja n ie ­
obecność  w L o nd y n ie  z w l e k ł a  uwiadomien ie  
p ana ,  o ot rzyniaoiu l i s tu z d. 17 s ierpnia,  w 
k tó r ym  J \V  Pefń z ro zp or zą d ze n ia  mini st r a 
Stanu, uu h d o m i ł a s  mię o p rzechylnych u c z u ­
ciach,  j a k ie  JKYlosć z powodu  moje j  mowy 
»  izbid wyższój  oświadczyć raczyła .  Z e ­
chcesz mi pan b e t  t rudności  wierzyć,  że ta 
^■adotność sp rawi ła  mi  w ie l k ą  rudość i p r ze .  
i ę i  a mię wdzięcznośc ią  dla J K M c i .  P ra w i e  
P rzez sześć  lat  by łem świad k iem po s tępow a-  
2 ' “ dos to jne j  królów ej ,  j e j  n i eus tannych  d ą ­
żności ,  usta lenia w Hiszpan i i  rozsąd nych  iw o -  

j ^ j  n i e zm o rd o w an e j  i więcej  niż ma c i f -

rzyi . sk i ej  t roskl iwości  dla interesu j e j  p o d d a ­
nych i j e j  odwagi  i n ieus t r aszoności  w o k o ­
l icznościach,  ktć«e mało k tóry x i ą ż e  byłby  
z takiein męz twein  znosił .  U w aża ć  s i ę b ę -  
dę za szczęś l iwego ,  jeś l i  J .  K .  >1. sądzi ,  że  
wyświadczyłem spraw ie k ró lowej  Izabell i  p r z y ­
s ługę ,  s t a ra j ąc  się odeprzeć  pet warze  i f ałsze,  
k tó  re z t ak  wielu osobisty ch pow odow r o z ­
sz e rz an o ,  dla uszkodzen ia  ludowi  h i sz pa ń sk ie ­
m u .  P ro sn ę  t akże  J \ V .  Pans ,  abyś  ośw iad­
czył wyraz  moje j  wdzięczności .  J \ V .  l )on  
E v ar i s t a  P e r e z  de Cas tro  i j e g o  ko legom,  za  
przychylność z j a k ą  przyjęl i  m o ją  ino ę w 
i zbie wyższej ,  j a k  równie  za u jm ujący  s po ­
sób wyrażen ia  ich uczuć.  Szcz egó ln ie j  o b a .  
wiązany j  s tem J \V .  panu za p rzy jazne wy ­
konanie  przez niego woli r z ą d u  i chociaż nie 
mam j u ż  u rzędownych s tos un k ów  z H is z pa -  
n i ją ,  spodz iewam sięl jednak j e szcze ,  że w s p o i ­
nie > J W .  p a n e m  zdołam działać d la  dobr a  
k r a j u ,  k tóry ma tę korzyść ,  ż e  posiada r e ­
p rezen tan ta ,  k tóry j a k  pan,  posiada sza c u n ek  
wszys tkich k las  ludu w Angl i i ,  choćby r ó ­
żnych  W zdaniach  i zasadach,*

H rab ia  i h r ab ina  Durl i am ndal i  s :ę w po-  
nieds a t rk  z Cove s  na wyspie W ight  do L a m b -  
ton Cast le ,  gdztu n . i j ą  z a m i a r  s imę p rze ­
pędzić.
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—  A  onsłautynopol 14 Września. —
Po&ct 7. Ba cho ra ,  k tóry mini już  o d je ż ­

dżać ztąd do T re b iz on dy  p rzed łuży ł  jeszcze 
cwoj  pobyt  w stolicy.

W  Journal d t Smyrnę czytamy: »Posło-
wio pięciu mocarstw ciągle  s ą  zupe łnie zgo ­
dni  pod względem kwesty i wschodniej .  R ó ­
żność  widok i w we względzie miejsca gdzie 
m a j ą  się odbywać k o n f e r e n c j e ,  podobnież 
j u ż  us ta ł a ,  może  być n a w e t ,  że zała twienie 
sp raw y  turecko egipsk ie j  nie będzie wyma­
g a ł a  zgromadzen ia  dyplomatycznego .  I n s t r u k ­
c j e  nudeszie dla angiel skiego  i fmnci i zkiego* • / iadmi rała  m a ją  b u ; b i rdzo pomvślnemi  dla 
porty.  Mel imcd Ali j a k  s łychać będzie w e ­
zwany do wydan ia  floty tu reckiej  za razem 
zrzeczenia  się do dziedzictwa w Syryi .  Kon-  
sulowie  w A l e x a n d r t i  mieli t akże  podobne 
in s t r u k c je  otrzymać.  Admirałów e maju roz­
kaz  użycia sity,  gdyby yige k ró l  Egiptu  d ł u ­
że j  chciał  się opie rać w uczynieniu zadość 
życzeniom mocars tw  mających  udział  w sp ra ­
wie  wschodniej .  Z  w ie l ką  n iecierpl iwością  
o c z ek u j ą  s ku tk u  nowego k r o k u  uczynionego  
wzg lę dem  Me hme da  Ali,  i j a k  się zdaje ,  
wszyscy więcej  t eraz ma ją  nadz ie i ,  że r o z ­
różnienie  między por t ą  i \ i c e - k r ó l em  E gip tu  
w k ró tc e  za ła tw iot . im zos tanie.

A r k a d a  te in a  f r z y d z ie t /a  w  Pula i t  Roi/af.
J e d n o  z najdawnie jszych i najjŁjrtlzrtjj 

znana  e . k a d a  w Pala ie-Koyel ,  j e s t  sk lep pod 
n u m e re m  1Ó0.

1 wnego po ra n k u  p. Mol in  k r a w ie c ,  w y ­
dawa ł  rozkazy  swoim dwom cze ladn ikom,  
k tó rzy  rozk ładal i  przed sk lep em sukn ie  d / i e -  
cięoe,  gdy uczul ,  ż -  go  k l o ś d o ś ć  si ln.e nJ e -  
rzy 1 po ramien iu .  A>e zupe łn ie  zadowolony  
s  tego  poufałego powi tan ia ,  odwróc i ł  się z 
lu iną  r ub asz ną  i uslHiui u twar temi ,  a l e  nagle 
s t aną ł  jak wryty,  j e g o  u ta t u  w pól o twar te  
do zg ro mi en i a  n ieg rzecznego  g o śc ia ,  zan i­
kn ę ły  się k o n w u l s y j n i e , i machina lnie pod ­
niós ł  r ę k ę ,  j - ^ - y  chciał zdjąć kape lusz  k t ó ­
rego  wca le  nie miał  na g łowie ,  i  k tó ż  to 
był l e n ,  k tó r y  sdę stał  p rzycz yną  t a k  wiel-  
kiego p r zes t r achu  k rawca  f Był  to cz łowiek  
dość wysok i ,  k tó r eg o  g ł o w ę  o k r y w a ł  g a l o ­
nowy kapelua t  j enera l sk i .  .Nieznajomy miał  
ży we oczy,  p iękne  wąsy ,  a opar łszy się na 
sw oim p«łaa,*u, z niechcenia  dozwala ł  do- 
s t r zedz  z pod sze rok iego  plaszczB slote h a f ­

ty swogo.  m u n du ru  i w ie l k ą  ws tęgę leg ii h o ­
norowe j ,  k tó ra  zdobi ła  j e g o  piersi .

P rz e z  chwilę zos tawa ł  w postawie m i l ­
czące j  i n ie ruchomej .

Alu! i j a k ż e  tam idzie ojcze Moim,  z a p y ­
tał  wo jskowy,  zabawiwszy  się j u ż  dość z a ­
dziwien iem krawca .

Aie źle,  J O P a n i e ,  od rzek ł  , nie wiedząc  
nawet  co mówi ,  widząc,  że go j e n e r a ł  p r z y ­
j a ź n ie  t r zyma  za r ękę .

Ah  t ak,  zrob i ł eś  ma ją tek ,  k tóry cię u c z y ­
nił  dumnym względem twoich dawoych z n a ­
jomych.  Oto  j u ż  od k w adr ans a  t r zymam r i ę  
za r ę k ę ,  k tó re j  nie chcesz uściskać,  do stu 
d j a b l ć w l  ...

Wyb ac z  j e n e r a l e ,  nie mam iBsrczytn!. . . .
J akto ,  więc p rze z  dziesięć lut, zap omn ia ­

łeś o twoim n a j l e p s zy m  przy jac ie lu ,  twoim 
tow arzyszu  młodości ,  o tym,  k t ó r e g j  za w sze  
często w.ileś s z k l a n k ą  wm a i kot le t em W e ­
sołego gwar dz i s t ę  f r a n c u s k i e g o ,  F ran c i s zk a  
L efebvre !  Ao ,  porzu ć  to zadziwienie i u śc i ­
ska j  mnie  po-  p rzy jacie lsku .  Dla  tego,  i e  
j e s t e m  Xięciem Gdańsk im i rnaesjełk iein  F ran -  
c y i , me j . s t e m  j . d o j k  dum ny . n ,  no da le j . , „  
Zapraszam się  do ciebie na śniadanie.  P o ­
ślij po wino,  |iu dobre  w in a ,  i kotlety! niech 
ży je  wesołość! Będziemy pili za pomyślność  
nii8zej młodości ,  a ju t r o  p rzy jdziesz do innie 
na  obiad.  Bcdzieuiy jedl i  z zimją żo ną ,  x ię -  
żną ,  k t ć ra  nie jes t  ani  mnie j  do brą ,  ani  wię ­
cej dumną ,  i k t ń m  dobrze  pamięta ż e  nosi ła 
Wiwandy e r s k ą  b a ry łkę  na piecuch,

Wy s t aw c ie  sobie r adość i wzruszen ie  o j ­
ca Moliu,  śmia ł  się,  p łakał ,  ś c i skał  m a r s z a ł ­
k u ,  ca łował  j ego  r ę c e ,  w o ł a j ąc  do ch łopa '  
ków;  »to mój  p r z y ja c ie l ! . . .  i wydał  nu ty- 
■iące sp rzecznych ro zk a z ,  w wzg lę dem  ś n i a ­
dania,

X i ą ż ę  Gdańsk i  p rawie  równ ież  w z r u s z o ­
ny, st.»ł opa r ty  o a rka - l ę ,  gdv uczuł  , że  go  
k toś  ude rzy ł  po ramieniu .  O d w ró c i ł  się-. . .  
J ego  uczucie i zadziwienie  równa ły  się z a ­
dz iwieniu  ojca Moim.  Z ar u m ie n i ł  się.. .  
z u sz ano w ani em  k a p e l u s z ,  i w y rz e k ł  ki lka 
n iez rozum ia łych  wy raz ów .

M a r s z a l k u ,  r z e k ł  n iezna jomy,  ząpoiąflł**
1 >m megu  w oreczka ,  albu mi go  ikxe«L,,®n 0 - 
W s z e d łe m  do  k a w i a r n i ,  i gdy n»> p raysz io  
zBpIacić za k a w ę ,  nie zn a lM l am  pieniędzy.  
Aie  wiem ja k b y m  w y b r n ą ł  z tego k łopo tu ,  
gdybym cię nie spo s t rzeg ł  •  ,**••• 8* ,*
płać zi mnie  n a D i y l o ś ć  t . m u  chloncu k jpr
ry mi  t o u a r r y i i } ,  i óaj  m u  Aapo* ' 'na na  
wiflfc.
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Nieznajomy k tó r y  to mów i ł  do j enera ł  s, 
b y ł  cz łowiekiem n iższego wzros tu ,  j ego  n ie ­
bieski  su rdut  i o k . ą g ly  pos ta rza ły  kape lusz ,  
zd a w ał  się usp rawied l iwiać b rak  pieniędzy.  
Gdy chlopiep z kawia rn i  zos ta ł  zapłaconym,  
n iezna jomy wz ią ł  pod r ę k ę  M ars za lk a ,  
i bez  ce remoni i  odprowadzi ł  go z pod a rkad.

Ojciec  Molin zmartw iany,  za  j e go  dos to j ­
ny gość oddala się,  pob ieg ł  za m a rs z a ł k ie m ,  
mówiąc:

A nasze śn ia dan ie ,  a nasze śniadanie,  
przyjacielu?

Marsz a łek  przez  ta jemnicze  skinienie ,  n a ­
kaza ł  mu milczenie , i pos tępował  za nie .  
zna jomym z k tó rym w kró tc e  znikł  w tyle 
a rka d .

Gdy k ta w ie c  wszed ł  do swego  sk lepu ,  
okazawsz y  swoim c z e l ad n ik o m ,  że nie j e s t  
w dobrym hu mor ze ;  ma rsz a ł ek  i j e go  n i e ­
zna jomy towarzysz opuścil i  Pa la i s  Koj al , i 
wsiedl i  do f iakra.

W  porę cię zna lazłem,  bez ciebie by łbym 
pros ta  od p ro wa dso ny m n a o d w a c h ,  abym tum 
zapłaci !  za moje  śniadan ie .

Nigdy hy ci podobnej  nie sprawiedl iwości  
nie wyrządzono! . . . .

P rz ec ie ż  j.i powin ienem płacić za ś n ia d a ­
nie t ak  j a k  kto inny,  a j e d n a k ż e  nie mia łem 
an t  f r ank e  w k ieszeni  i w i e s z ,  że  to było 
śmiesznie,  że papier  k tóry pogn iot ł em w r ę ­
k u ,  byt to \vexel  na sto tysięcy t a la rów,  ale 
przec ież  się domyś la sz ,  że dla zap łacen ia  
czte rech f r ank ów,  byłoby dz iec ińs twem z m i e ­
nić go.

W e x e l  na t r zykroć  s io  tysięcy f r a nk ów .
T a k  j e s t  to p o d a r u n e k ,  k io ry niosę  pe- 

Wneiiiu u c z o n e m u ,  moje mu przy jacie lowi .
Uczonemu? z a w o ła ł  I4e febvre.  u cz o n em u ,  

t r zykroć  sto tysięcy f r an kó w?  cóż on uczyni 
* t a k ą  w ie lką  summą?  Byłoby czem usz czę ­
śl iwić na cale życie t r zys tu  s tarych ż o ł n i e ­
rzy.  Nie zn a j om y r ze k i  uśmiecha jąc  się.

Ja k to ,  więc nie  lubisz u c z o n y c h '  walecz ­
ny '  L e febvre f

W  i s toc ie ,  n i e .  za nic mam tych literii- 
tów,  k tó rzy  na nic s ię  nie p rzydadzą,  a k t ó ­
rych d roże j  p łacą  j a k  m a t t i a l k a  F runcy i .......

K t ó r y  się p rzecież na coś  zda? czy nie 
prawda? nie będzie to ten,  k tóry zapłaci ł  mo-

śn iadan ie? p r ze r w a ł  n iezua jomy.  —  Ni o 
bąnźże  n iesp rawied l iwym mój  przyjacie lu,  
,e trzy k ro ć  sto tysięcy f r a n k ó w  są  p r ie z n a -  

dla B e r t h o U t i i . '
1 Icriholett! zawoła ł  mars za łe k .  Ber tho-  

l*tU nic snam go wcale.

Żar tu jesz  mój  p rzy ja c ie lu ,  j a k t o ,  nigdy
nie s łyszałeś  o Ber tnolec ie?

Ziiuiii tylko imiona  tych k tó rzy  s ł u ż ą  pod  
n io jnn i  r o zk a za m i ,  zacząwszy cd m o j e g o  
m i j u ta n ta , skończywszy na os ta tnie j  wiwnn-  
dyerce,  r eszta  mnie nie obchodzi .

No,  nie gn iewa j  się,  chce cię zaznajomić 
z Bertholet tein.

Bardzu j e s t em wdzięcznym,  al e p rzyznam 
się, że wolołbyin zjeść śniadanie  z llioiiu p r z y ­
j acie lem Molin ,  k r a w c e m .

A cli! t e raz rozumiem twój  zły hu m o r  i 
niechęć dla uczonych,  bo ci idzie o śniada ­
nie!...  A więc ża r ło k u  musi sz  od p uku tow ać ,  
zamiast  zapachu kot le tów u twojego kraw ca, 
będz iesz  ocldych. l  odorem chlo rku  i gazem, 
wodorodnym.  Dale j ,  k rok podwójny,  tna rsz l .  
Ch c ą  cię zapoznać z Bar tholet t em.  J e s t  to  
waleczny cz łowiek,  a przytein był W E gip c i e  
i żadne  n iebezp ieczeństwo nie było w s tan ie  
p i z t s z k o d z ić  u»u w j ego naukowych  po szu­
kiwaniach.  Pewn ego  doin gdy płyną ł  ptzeE 
Nil ,  gdzie Mamelucy gęs to do niego s t r ze ­
lali j e g o  towarzysze widzieli  g o ' l ą d u j ą c e g o  
pełne kieszenie kan  reni, gdy go zapy tali dla 
czego s ię  tak niemi  obarczy ł  odpuwiedz ia ł ;  
aby p rędzej  utonąć i nie uczynić itn p r zy je ­
mności ,  aby wzięli  odw ażnego  F ran cuz a  do 
niewol i .

l lu tn! . .  odpowiedział  m a r s z a ł e k ,  to było 
nie źle!..

X i ą ż e  Gdańsk i  i j e g o  towarzysz ,  p rzyby ­
li do Arcue i l ,  i weszli  bez  me ldowania  zię 
do chemika .  T r u d n o  wyobrazić  soŁib zaf1*.!- 
wienie j e g o ,  gdy  n j rza l ,  że Napo leon  o d d a ­
j e  mu  wizytę.

Dla  czegóż  to pana niowidujemy w Lu- 
lieri?

Naj j aśn ie j szy  Panie ,  odpowiedz ia ł ,  mnsia -  
]< iii u rządz ić  l abora to r ium , k t ó r eg o  kosz tów  
nieinogteni  p rzewidzieć,  mus ia łe m naruszyć  
wydatków pot rzebnych na dom,  a na w et  b y ­
ł em przymuszony tu sp rzedać moje  konie i 
kocz,  i dla tego też nie l i n g ę  się pokazać  U 
dw oru .

P ięk na  przyczyna!. ,  czyłisz nie wiesz,  
mam zawsze na u s l j g i  moich p rzyjació ł  sto 
tysięcy ta larów?. . .  p r ze rw a ł  Napo leon r z u c a -  
j ą c  na stół w exe l ,  k tóry pokaz a ł  m a r s z a ł k u -  
\vi. Czyl iż mało przysłużył*,  s ię k r a j o w i ,  
abym ui« podał  ci s rndkow bywania  w T u -  
lieri .  T y ś t o  wynalazł  środki  b ie l ema  p łó tna 
c l i l o r k m u ,  i za to tyJko j es teś  Członkifui  a- 
kademl i  i s ena to rem Montpt  1 1,er.  M.anuję  cię
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więc  dyr ek t o r em  moje j  f abryki  w Gobel ins ,  
to miej sce od wczoraj  j e s t  w a ku ją ce ,  nikt  
n ie  j e s t  go bardz ie j  godnym nad ciebie.  T e ­
r a z  oddaj  się zupe łnie  wyna lazkowi  do k t ó ­
r e g o  ja najwięcej  p rzyw iązu ję  ceny. 1’o t r i e -  
b a  bowiem zapobiedz aby woda k tó r ą  ż e g l a ­
r z e  b io r ą  za n a p j j  w swoich pod ióżach,  nie 
u le ga ła  zepsuciu;  przy służy sz się bardzo,  tym 
odważnym ludziom.

Ber tholet t  zas tanowił  się p r zez  chwilę.  
Na j j aśnie jszy Panie ,  r zeki ;  rozmai te  do św ia d­
cz an ia  nauczyły m n i e ,  że wodoród  duży do 
po łą cz en ia  się z węglem i ż e t e n  ostatni chc i­
wi e  go  wc iąga  i za t r zymuje ;  sk u tk ie m  lego 
fanoi i i enu-woda zna jdu jąca  się w ze tkn ięciu 
X węg le m nie może s ię  zepsuć.  Dla  zacho ­
wan ia  więc wody s łodkie j  w czas ie  długiej  
po dr óży ,  dość j e s t  wypalać wnęt rze  bec zek ,  
W k tó rych  o n a - m a  się zna jdować ,  r ęc zę  za 
n ieomylność  tego ś r odk a .

M a rs z a l k u ,  a cóż,  czy moje  p ieniądze źle 
Są umieszczone? zapyla ł  Cesarz ,  księcia ( jdań-  
sk-Fgo.  O t ó ż  widzi sz że len k w a d r a n s  ro -  
l l i iowy,  ocali  żvcie sto lysięcoin marynarzy .

M a  r sza lek  ; isnąl  r ę kę  uczonego.
P a n i e ,  r z e k ł ,  z a s ł u g u j ' s z  na p rzyjaźń  

Wszystkich serc praw dziw ie f runcuzkich.  P o ­
z w ó l  mi abym ci oddal  moje  a n aw z a j e m  ż ą ­
d a ł  two jego  t«erca.

Jes t eśc ie  godni  siebie,  dodał  Cesarz ;  ty 
L e f e b y r e  biedny żo łn ie rz  Alzacki ,  a ty b ie ­
dne dziećie  g e n e w s k i e ,  oba p rze z  osobis ta  
z a s ł u g i  doszl iśc ie  do chwały  i zas ługu jec ie  
n a  wiec zną  wdzięczność naszego k ra ju .

P o t e m  obracu jąc  się do Ber thol le lb,  dodał :

OdwiadZa j  mnie  często w T u l i e r i ,  wiesz

dobrze ,  że twoje  odwiedziny s ą  mi bardzo 
przy jc-inne,

Napoleon w z ia ł  pod rękę marsz a ł ka ,  wsiadł  
Jo  p ie rwszego f iakra,  k tó rego  spotka ł  na d r o ­
dze i odwióz ł  sweg o  to warzy sza  do Paluis-  
Hoval przed sklep ojca Mul.n.

VI ości [tanęe, r ze k ł  da k r awca ,  oto odwo^ 
żę  ci twego przyjaciela,  daj  mu  p rędko  śnia­
danie,  bo umiera z głodu.

Gdybyś  pi.n chciał  to śniadonie podzielić 
z nami ,  byłbym bardzo szczęś l iwym,  r z e k ł  
kruw iec.

Ił, rdzo c> dzięku ję ,  mam n iek tó re  czyn­
nośc i ,  k tó re  m n i e ' z m u s z a j ą  oddal ić się.

Będz iemy mieli  kapłona z t ruf l ami ,  i d o ­
s kon a l e  wino,  odr ze k ł  Molin.

Bardzo  ci j e s t e m wdzięcznym.  Chc ie j  ty l ­
ko  kaz ać  ka rec ia  postąpić ,  k t ó r a  stoi o k i l ­
ka  k l u k ó w  ztąd.

Pojazd  p rzybył  na ty chmi—i t , m ,r sz a le k  
odpr owadz i ł  Cesa rza ,  po tem uradowany  po- 
wióc i l  do ojca Molin,

ł u ć ż  j e s t  teh pan w tym wyta r tym su r -  
ducie? zapytał  k rawiec,  mógłbyś  pan go n a ­
mówić,  aby kaza ł  sobie zrob ić  u mnie  nowy 
surdut .

Śmieszny  j e s t e ś  mój  Molin,  o to lepiej  
pó jdźmy na śniadan ie .

D o br z e ,  widzisz,  że j u ż  nnk rywu ją ,  nie 
powiedz  mi,  kto j e s t  ten pan?

C e s a r z ! . .
N a to s łowo ,  ojcieo Molin led wo nie spadł  

z k rzes ła .
Cesarz!  C e sa r z  Napoleon .
Poczeio och łonąwszy  z zadz i wien ia  Za­

wołał .
J e d n a k ż e  niech wyzna ,  że  ma n i e g o d z i ­

wego  k r awca ,  Oto!  gdybym ja miał  zaszczyt  
robić iiiil sukn ie ,  i n acz e j1,ym go  ubierał .
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L O T E K Y A  K R A J O W A .  z n a c z o n y c h ,  w yc ią g n i ę t e  s  ko ła  zostały  na-

  s t ę pu j ąc e  nu m e ru :
\ \  89n c i ąg n ie n iu  d .  16 P aźd z i e rn ik a  1839 55.  — 20.  —  85.  —  17. —  3.

r . ł t  przy tomności  osób  od r z ą d u  do tego  wy-  P rzy sz ł a  c i ąg n i en ie  891 p r zy pa d a  dni®
P aź d z ie rn ik a  1839. r.

i  P o n i e s i e n i e  p r y w a t n e .

Z mien ia ją*  t w e  p rzeds ięwz ięc ie  w N. s r- b. polecam się Sz an ow ne j  pub l i cznośc i  z a i lu* 
G az e ty  'Krafcowakićj  og łoszone ,  odnow iwsz y  g ą  swoja ,  of ia ru jąc  towary  sw e  za n a j u m ia r -
t a re z  i j e s i c s a  s n a e tn i e  p o w ię k s zy w sz y  swój  k o w a ń s z ą  cp nę.  r ac h n ją e  ty l so  po 5 od 100
s k ł a d  to w ar ó w  modnych,  b la we tnych ,  p łócion s a r o b k o ,  ep rsedawać-
O ajlepszego gatunku , b ielizny sta lo w ej i t. p. (IrJ Izrael Jakobtohn.


